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Narodowość żydowska. 


L 

Nieprzyjaciele żydów wszystkich czasów, jak wiadomo 
w ten sposób postępowali, że za błędy jednostek czynili 
odpowiedzialnymi wszystkich żydów ; ale zupełnie nowóm 
i oreyniałnem jest Poiabomenie.nby kłaść na karb wszyst- 
kich żydów, jakieś literackie extrawaganeye jednego literata 
wiedeńskiego, którego zdania ogół nie podziela. Pierw- 
szeństwo niezaprzeczalne tego nowego wynalazku należy 


się naszemu na polu spraw żydowskich niezmordowanie | 


pracowitemu posłowi Teofilowi Merunowiczowi. 


P. Izydor Singer w Wiedniu. zajmując się od 3 lat 
zę szczególną troskliwoscią kwestyą żydowską, wydał 3, 


pisma a mianowicie: „Prasa i Żydowstwo”, (Presse und 
Judenthum). Czy mają żydzi zostać chrześcijanami ? (Sollen 
die Juden Christen werden?) i „listy sławnych chrześcijan 
współczesnych o kwestyi żydowskiej.* (Briefe berühmter 
christlicher Zeitgenossen über die Judenfrage). Pisma te p. 
Singera dały sposobność p. Merunowiczowi do napisania 
4 długich artykutów w „(Gazecie Narodowćj (Nr. 262, 263, 
265, 267, x69, 272, i 274 r. u.) pod tytułem uchwytnym 
„Narodowość żydowska,” a to nie w celu, aby polemizować 
z p. Singerem i krytykować jego zapatrywania, tylko aby 
mieć powód do napadania na żydowstwo i jego wyznawców 
i do podburzania przeciw nim. A 
D . 
„ To kwalifikować się nie dające postepowanie p. Meru- 
nowicza i (Gazety Narodowćj, która mu otwiera swe lamy, 
zmusza nas do ściślejszego badania powyższych pism p. 
iw" chociaż nie ma powodu do zajmowania się nimi 
= So R to w tym celu, aby każdemu bezstronnemu 
czytenikowi wykazać, jak to p. Merunowicz nie omija 
żadnćj nadarzającćj się sposobności, aby się rzucić na żydów 
i ich wyznanie. i 
"4 dziele „Prasa i „żydewstwo”, zwraca p. Singer 
'AĘĘ na to, że po najwięksćj części nie ziściły się na- 
dzieje żydów w skutki emancypacyi jako tóż w uszlachet- 
nione uczucie moralne i humanitarne narodów chrześcijań- 
skich, że prawo do ich zycia jako równouprawnieni obywa- 
tele, coraz bardzićj ścieśnionóm bywa, że zdziezenie w 
większej części krajów Europy się wzmaga i antysemityzm 
coraz więcej się rozszerza, i dla tego wzywa p. Singer ży- 
dów, by temu nie przypatrywali się bezczynnie, tylko aby 
się przeciw temu z całych sił bronili. Za najlepszą broń 
przeciw szkodliwym następstwom antysemityzmu uważa 
autor dobrze zórganizowaną prasę żydowską, któraby miała 
szczególnie w tym kierunku działać, aby budzić i podnieść 
„poczucie świądomości żydowstwa” oraz poczucie „solidar- 
ności śród żydów: — dwa warunki żywotne dla żydowstwa”. 
Autor spodziewa się po działalności dobrze zorganizowanej 
żydowskićj prasy, że spotęguje świadomość Żydowstwa, że 
wzmocni poczucie solidarności pomiędzy żydami, 60 właśnie 
obecnie potrzebniejszćm jest niż kiedykolwiek, aby zdołać 
odeprzeć wezbierające ' falę 4 — AWR po nićj spo- 
dziewa się dalóż gita ustmiecia wszęłkich wad w żydow: 
stwie, jako tóż krytyki własnej żydowskićj, tyczącćj się nie- 
których błędów społecznych żydów. W;śapale szlachetnym 


al 


gromi autor wamagającą się cora» bardziej bezbożność, iun- 
dyferentyam swych współwyznawców, nieład i dezorgani- 
zacyą w zborach żydowskich wytyka im, że rzadko uczę- 
szczają do bożnie, że zaniedbują nauki dziejów żydowskich 
i litetratury hebrajskićj, Z ciepłem podnosi autor w dziele 
swóm powinność zatrzymania i obserwowania wszystkich 
żydowskich przepisów ceremonialnych i nie ma dość słów 
nagany, dla tych, którzy w tym względzie okazują obecnie 
obojętność. Strony narodowćj w tém dziele autor tylko bar- 
dzo lekko kilku niedość wyraźnymi dotyka zwroty. 

Chętnie godzimy się z autorem eo do potrzeby wzmae- 
niania świadomości żydowstwa, o ile to się tyczy pola 
religijnego, jakotóź postąpienia solidarnego wobec antyse- 
miekieh prześladowan, chociaż nie zgadzamy się z wielu 
pojedyńczymi wywodami autora. Jednakowoż musimy sta- 
nowczo ganić ton zarozumiały wielu ustępów, w jakie obfi- 
tuje to dzieło jakotėż i inne pisma tego autora, dalej na- 
puszysty styl pełen frazesów i często od przedmiotu zba- 
czający i częste, zupełnie niepotrzebne przeszkadzające na- 
prowadzanie pewag, jakoby to zdołały podniesć Wartość 
zdania, jeżeli ono same za sobą nie przemawia. Za nic- 
powołane wystąpienie autora przeciw żydom galicyjskim 
autor otrzymał już od nas w swoim czasie (Israelit 1682) 
stanowczą odprawę. 

W drugióm swóm dziele „Sollen die Juden Christen 
werden?" (Czy żydzi mają zostać chrześcijanami ?) czyni 
autor niespodziany zwrot. Już bliżćj sformułowane zapyta: 
nie na str, $ : „Czy żydzi mają przyjąć chrzest i zrzec się 
swój exystencyi odosobnionćj i zamalgamować się z chrze- 
ścijańskimi ludami lub nie?” jest tego rodzaju, że każdega 
zastanawiać musi. 

Jakto? autorowi „Prasy i Żydowstwa*, który tak 
energicznie występuje przeciw religijnćj obojętności swych 
współwyznawców, który tak ostro gani zaniedbywanie ro- 
ligijnych form i obrzędów, znieważanie soboty, lekceważe- 
nie przepisów pokarmu itd., u tego żarliwego żyda cała 
religia żydowska zukwestyonowaną się stała ? Przypatrzmy 
się bliżój, jaką odpowiedź autor daje na to osobliwsze 
pytanie. 
Przytoczywszy wielką iłość powag jako świadków 
podziwienia godnych czynów żydów dala cywilizacji i 
czystego poznania boskiego, sądzi p. Singer, że żydowstwo 
i chrześcijaństwo w swym zarodzie i w swych zasadach 
religijnych w niezem się nie różnią od siebie, i że ta 
szeroka przepaść między religią-matką a religią-eórką 
dopiero powstała w ciągu wieków wskutek mało znaczących 
form zewnętrznych i form zeszpeconych. Że względu na 
to, że obie religie z jednego i tego samego powstały 
żródła, i wiele istotnych punktów mają stycznych, autor 
skłania się pod pewnymi warunkami do potakującćj odpo- 
wiedzi na pytanie przez siebie postawione: „Osy żydzi 


mają zostać chrześcijanami * Odpowiedź autora brzmi: 
„Niechaj chrześcijaństwo zrzeknie się tego wszystkiego, 
co ono w ciagu wieków 18 od śmierci Chrystusa 


przyjmowało; niechaj powróci do nauk Chrystusa, Pawła 
i pierwszych ewangelistów — a wtedy my wszyscy żydzi 
przyjmiemy chrześcijaństwo." „Gdy czysty duch monoteizmu” 
dalej mówi autor, „zachowanym zostanie, chętnie gotowiśmy 
do koncesyi co do form, aby okazać naszę chęć pojednaw- 
cz} i aby raz koniee położyć dwutysiącznćj walce. Przyj- 
miemy, jeżeli już inaczej być nie może, chrzest, który co 
do pochodzenia jest indyjskim, za godło wprowadzenia 
do związka (zboru) boskiego; — nazwiemy nasze bożnice 
kościołami, naszych rabinów pastorami, a nas samych 


N e 


chrześcijanami, albo będziemy mieli inną wspólnie obraną 


nazwę; a jeżeliby to miało być koniecznym warunkiem | 


kompromisu, zrzeklibyśmy się i soboty i obchodzilibyśmy nie- 
dzielę albo inny jaki oznaczyć się mający dzień odpoczynku, 
znieślibyśmy przepisy tyczące się pokarmów, zarzucili- 
byśmy zupełnie Talmud jako nasz kodeks religijny. Jednóm 
słowem: pod powyźszymi warunkami przestalibyśmy istnieć 
jako religijna społeczność; a ostalibyśmy się 
jako społeczność narodowa. Albowiem jak mamy  chrze- 
Ścijan niemieckich i francuskich, chrześcijan chińskich i 


indyjskich, tak samo mogą być chrześcijanie żydow- | 
sey” Na pytanie, co właściwie stanowi narodowość, | 
odpowiada p. Singer, że „ona w idei wspólnćj leży 
historyi.* Po dalszym i obszernym wywodzie, że chrze- 


ściaństwo i żydowstwo nie są dwiema potęgami naprzeciw 
sobie stojącymi, tylko ze sobą zgodnymi, które, wywo- 


dząc swój początek z jednego i tego samego żródła, są 
powołane, aby w pewnie oznaczonym czasie znowu 
się zeszły”, po porównania Mendelsohna z Lutrem 


a po mniemanym dowodzie, że „żydowstwo nigdy nie za- 


kazało małżeństwa między żydami a nieżydami,” następuje | 


wycieczka przeciw pojedynkowi 1 militaryamowi, przeciw 
chorobom obecnego cywilizowanego społeczeństwa, którymi 
sə: dzikość, tchórzostwo i brak charakteru, hipokryzya i 
kłamstwo.” 

Potem polemizuje autor ze wszystkimi możliwymi 
antysemitami, cytuje na poparcie swych słów różne po- 
wagi, przyjmuje za swoje twierdzenie Kenana, które według 
naszego zdania potrzebuje dowodu, „że żydzi nie są czysto 
semickim narodem, tylko mocno zmieszanym z żywiołami 
indogermańskimi i innymi żywiołami, czyni  „odpo- 
wiedzialnym kościół katolicki za nienawiść względem 
żydów i za wszystkie te krwawe i okrutne prześladowania”, 
twierdzi, „że kościół katolicki zatracił swoję ojczyznę w 
duchach" i cytuje kilka stronniec z dzieła Bluschliego 
„Politik als Wissenschaft" (Polityka jako umiejętność), 
potém ustępy z mów Edwarda Siissa i Findla celem udo- 
wodnienia, że państwo i kościół różnymi są istotami. 
Autor schodzi potém na rozmaite pola, mnićj więcćj do 
rzeczy należące, i zwraca się nakoniec do żydów z we- 
zwaniem, aby się pozbyli swych wad, nie oszczędzając 
przytem galicyjskich żydów, ich rabinów-eudotwórców i 
ganiąc staroświecki ich strój itd. se 


Sprawy krajowe. 


— Wobec zbliżającćj się chwili, w którćj obywatelstwo 
krajowe przystąpić ma do urny wyborczćj, wszelkie sprawy 
publiczne zeszły na drugi plan. Kraj cały niezćm się obec- 
nie nie zajmuje jak tylko przygotowaniami do wyborów. Jaki 
będzie wynik zabiegów, już teraz łatwo przewidzieć. Kie+ 
runek nowćj delegacyi naszćj w niczóm się nie zmieni, 
bo i osobistści kierujące zostaną prawie te same, nastąpi 
bowiem zmiana kilku tylko lub może kilkunastu osób, ale 
to weale nie wpłynie na odmienne postępowanie posłów. 


Wszystko bude jak buwało. Ale czy taki zastój odpowiada 
naszym interesom, naszemu bytowi, nie naszą to rzeczą 
na to dać odpowiedź; zostawiamy to politycznemu zinysłowi 
obywatelstwa krajowego. Jednakowoż nia możemy się 
wstrzymać od wyrażenia ubolewania naszego nad objawem, 
że żywioł miejski, żywioł postępowy, przy obeenych wy- 
borach żadnego nie doznaje uwzględnienia — co fatalnie 
oddziaływać musi na nasze stosunki; bo mała garstka po- 
stępowych naszych posłów w Wiedniu, nie doznając po- 
parcia ze strony miast zasiłkiem nowym, wobec konserwa- 
tywnej większości delegacyi skazana jest formalnie na 
zajmowanie stanowiska biernego. 

Że sfery demokratyczne czują ten brak posłów 
miejskich w parlamencie austryackim, okazało zgromadzenie 
delegatów rękodzielników i przemysłowców całego kraju 
odbyte we Lwowie dnia 14. b. m., które temu dało wyraź 
uchwała powziętą, aby powołać na posłów Żywioły 
miejskie. Szkoda tylko, że zgromadzenie to zapatrywało 
się na tę sprawę znown ze stanowiska więcój kastowego i 
zamiast uchwalenia wyboru posłów zdolnych „inteligentnych, 
domokratycznych, którzyby swą wiedzą mogli oddać ważne 
usługi naszym interesom miejskim, zadowolniło się ono 
postawieniem jednój kandydatury ze swego grona, co atoli 
bynajmnićj nie przycżyni się do urzeczywistnienia ogólnych 
życzeń obywateli miejskich. Drugim objawem tego był 
wiec delegatów miejskich, odbyty dnia 19. b. m. Uchwały 
co do pomnożenia liczby posłów z grupy miast i innych 
ważnych spraw zasługują na ogólne poparcie. 


— (o znowu do życzeń wyrażonych w ostatnim nu: 
merze względem wyboru kilku izraelitów do Rady państwa 
skonstatować nam wypada, że i te nadzieje nie mają żad- 
nych widoków reusowania, a to szezególnie dzięki słynnćj 
solidarności (?) naszych współwyznawców. Že wstydem 
nam wyznać wypada, że nawet i wtym okręgu wyborczym, 
który zawsze zastępowany był przez żyda akcya wyborcza 
już tyle narobiła hałasu i na takie zeszła tory, że ze 
wstrętem od nićj odwracać się musimy. Czyż współwyznawcy 
nasi już tak nisko tam upadli, aby nie mogli osądzić, że 
interes własny im nakazuje, aby nie szli wbrew opinii 
kraju całego? Taki sam niesmak budzi wybór z brodzkiój 
Izby haudlowćj. Kiedy już nasi wsółwyznawcy raz przyjdą 
do poznania, że sprawę wyborczą należy traktować ze 


stanowiska obywaielskiego, a nie ze stanowiska inte” 
resów ? 

— Dnia 18 b. m. odbył się w sali ratuszowćj sejmnik 
relacyjny, na którym zdali sprawę ze swych czynności 


posłowie stolicy: p. p. Dr. Fr. Smolka i Dr. K, Lewakowski. 
Po wysłuchaniu sprawozdania i skonstatowaniu przez p. 
Lewakowskiege, że z powodu surowego regulaminu klubo- 
wego nie w Radzie państwa zdziałać ńie mógł, wyjąwszy 
przyprowadzenia do skutku koleji lwów— Rawa zgroma= 
dzenie wyraziło swym posłom uznanie za podjętą pracę 
Dr. Smolka zarazem oświadczył, że obdarzenie go i nadal 
mandatem ze stolicy będzie uważał za zaszczyt, co hucz: 
nymi przyjęto oklaskami. 


Kropka nad i 


OBRAZEK Z ŻYCIA ŻYDÓW, przez N. Samuelego, 
spolszczył NT. Landes. 


(Ciąg dalszy.) 

O partyach mi proponowanych wcale słyszeć nie 
chciałem; a jeżeli matka moja kochana niekiedy z tkliwo- 
ścią i delikatnością kobietom właściwą próbowała mówić 
ze mną o téj materyi delikatnćj, pocieszałem ją słowy: 
„Na to, kochana matko, jeszcze czas będzie, wprzód bowiem 
serce moje odzyskać musi dawny spokój!” 

, _ Lecz daleko gorzej wiodło się Esterze w swem mał- 
Żeńskićm pożyciu. Jój małżonek bowiem, ów „jedwabny 
uczony jóngle* w trzech miesiącach po weselu zupełnie 
się zmienił. Zrzuciwszy z siebie dawnego jiinglesa, w innećm 
zupełnie okazał się Świetle — zmodernizował się. Atoli 
zmiana ta nie tyezyła się strony wewnętrznćj, tylko ze- 
wnętrznój, Staroświecki kołpak zrobić musiał miejsce mo- 
dnemu cylindrowi jedwabnemu, a bekieszę jedwabną zastą- 
pił długi wprawdzie kafian, ale sukienny i modnego kroju, 
a loczki boczne codzień stały się krótszymi, tak że w 


krótkim bardzo czasie ani ślad po nich nie pozostał. 


Wprawdzie nie byłoby czego żałować, gdyby ze starym 
Żupanem nasz jingele byłby się pozbył również prosta- 
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ctwa i nieuctwa swego; lecz niestety! wady te przy nim. 
zostały. I tak powierzchowna ta emancypacya otworzyła 
mu tylko drogę do rozpusty i występku. Od tego tóż czasu 
z początku całymi godzinami a potćm i dniami całymi nie 
pokazywał się w domu. Rodziców Estery, którzy go o te 
interpelowali, coraz to innymi jakimiś fałszywym! wymów- 
kami oszukiwać potrafił. 

Atoli na długo swój tajemnicy nie mógł upózorować 
i prędzćj niż się spodziewał, wszystko wyszło na jaw. 

Jednego wieczora bowiem bardzo późno pówrócił do 
domu, i to w stanie okropnym. Kapelusz zupełnie poła- 
many, włosy na głowie rozczochrane, odzież całkiem po- 
walana, jak gdyby tarzał się w jakiejś kałuży, licę jego 
okrywał jakiś podejrzany rumieniec, oczy wystające. pałały 
jakimś ogniem strasznym, Tak jak przyszedł do domu 
padł w ubraniu na łóżko, rzucając i bijąc nogami i rę- 
kami, przyczóm wygadywał i plótł niestworzone rzeczy jak 
opętany. Przestraszona Rstera biedna poleciała do rodziców, 
wołając i lamentując, że jéj mąż zwatyował, é ną wszelki 
wypadek bardzo słaby wrócił do domu. Matka Estery 
pospieszyła do horego. Zięć przywitał świekrę uferzeńiem 
w twarz, tak że jej się aż ciemno ztóbiło., Wuj, Który nie 
o tém nie wiedząc, przybiegł kilka chwil poté 1 do niego 
przystąpił, otrzymał od rozrzuinage swógó zięcia podóbny 
traktament, tylko że był nieco denośniejszy. W końcu, aby 
nie narazić się ma dalsze takie hojne tzęstowania ze 


Antysemityzm za kulisami. 


W numerze 7. „Izraelity“ podaliśmy wiadomość o 
przyaresztowaniu Dra bBriemana vel. Justusa recte Arona 
Briemana, który od lat kilkku wydawał różne przeciw ży- 
dom pamflety, cieszące się ogromna wziętością w świecie 
antysemiekim. Równocześnie skreśliliśmy także przeszłość 
tego podwójnego renegata. Ciekawszymi jednak są obecnie 
odkryte szczegóły, tyczące się jego stosunków do profesora 
Rohlinga, który w osławionym procesie tisza-eszlarskim 
ofiarował się zaprzysiąc wobec sądu twierdzenie, że 
żydzi potrzebują krwi chrześcijańskiej do swych obrzędów 
religijnych, i który jest także autorem pamfietu na żydów: 
„Der Talmudjude* (Żyd tałmudyczny). Dzieło to i u nas 
kilku doczekało się nakładów, a świat chrzaścijański 
uważał odtąd Rohlinga za pierwszorzędną powagę in he- 
braicis, Chociaż uczeni tak ze 
Żydów wykazali nieuctwo Rohlinga, ale to pie nie poma- 
gało, on był uznaną powagą w ich oczach i każdy był 
gotów jurare in verba magistri. 

Otóż teraz wyszło na jaw, skąd właściwie Rohling 
czerpał swe wiadomości czyli kto był jego doradeą. 

Ciekawe w tćj mierze szczegóły podajemy za N, fr. Pr. 

. (m +. „ Pod zarzutem karygodnych czynów znajduje się obecnie 
w jednym z domów badań wiedeńskich, niejaki dr. August Brie- 
munus, człek ruchliwej przeszłości. Żyd z rodu, póżniej przeszły na 
protestantyzm, a jeszcze później na katolicyzm, jak sam to podaje, 
spożytkowywsł swą znajomość hebrejskiego i talmudu tem, że in- 
nym uczonym, studyami tych dzieł zajmującym się, a niedosyć, lub 


wcale wstępnych ku temu wiadomości nieposiadającym, przychodził | 


w pomoc odnośnymi z oryginałów przekładami. Pod pseudonimem 
„Justus* wydał książkę p. t. „Der Judenepiegel*, która stała się 
odtąd głównem źródłem pism i broszur antysemickich. Książka ta 
dała przed rokiem powód do procesu sądowego, wskutek czego 


odesłaną zast ła do opinii profesora dra J. Eckera w Miinsterze. | 


Ten żgłosił swe sprawozdanie w brosznrze p. D. „Der Judenspiegel 
im Lichte der Wahrheit”, która, jako uczona praca, niemały zy- 
skała rozgłos. Oto, wydało się później, a stwierdziły to listy samego 
prof. Rohłings, że materyał de tego sprawozdania dostarczył profe- 
sorowi Ecker sam p. Justus, czyli, że był autorem i pracy o fałsz 
dbwinionej i broniącej jéj przed sądem opinii. 

W r. z. jedna z firm księgarskich w Insbruku, przedsięwzięła 
wydać całkowity przekład niemiecki Talmudu, na co przyobiecaną 
jéj była ze strony namiestnictwa tyrolskiego, subwencya w ilości 
2,000 złr. Rząd znajduje ważnem posiadanie w autentycznym prze- 
kładzie kodeksu religijnego ludu, w tak znacznej ilości w Austryi 
osiadłego. Za poradą dra Bikell, profesora teologii w Insbruku, 
tlumaczenie to powierzonem zostało drowi Hrieman. Ten —- przekład 
rozpoczął, ale dła pewnych przyczyn musiał go zaniechać. W trak- 
cie rozpoczynania tej pracy zawarł on znajomość z adwokatem do 
spraw karnych, drem Fryderykiem Elbogen, który w charakterze 
obrońcy zasięgał odeń pewnych informucyi. Przy tój sposobności 
Brieman zwierzał się drowi Elbogen ze awćj naukowej działalnośc), 
oraz ze swych stosunków z rozmaitymi powagami antysemiekiej 
Jiteratary, aw szczególności z pruyskim profesorem Rohlingiem. 
Dr. Eibogen jest w posiadaniu kilku odnośnych listów Briemana, a 
Jeden z uich, w oryginale przez dra Elbogen łaskawie nam okazany, 
ma za interesującą treść ce następuje : 

„Szan. panie Doktorze! W' imię prawdy widzę się spowodó- 
kuti do następującego objaśnienia, co do osoby profesora Roh- 
inga. f 
„P. Rohling brał u mnie w r. 1884 przez kilka miesięcy lelt- 
cye talmndu, za co dawał mi całkowite utrzymanie. l.ekcye polegały 
z początkn na uczeniu go czytania w dziełach rabinicznych; potem 


strony chrześcijan jak i | 


zaś zacząłem z nim tłumaczyć łatwiejsza ustępy z trak 
Zora“, Musiałem jednak zaniechać dalszego uczenia, po 
tanie dzieł rahinicznych tak trudno przychodziło p. p 
Rohling, że o możności doprowadzenia go kiedy do zdolnoś 
czenia tych dzieł, nie hyło co i myśleć. 

„Co zaś najdziwniejszu tu, że w trakcie owych moich le 
p. Rohling wydał dwie broszury, pełne setnych cytat z ksiąg, k 
rych w oryginałe czytać nawet nie jest w stanie, jak np. z „Zoharu 
Z „Szefatal" i innych. Že tak jest, dowodzi najoczywiściej to, iż p 
wydaniu już owych broszur, przysłał mi załączoną tu gazetę (he- 
brejską, obejmującą krytykę jego utworów) dla przetłumaczenia mu 
jej treści, gdyż sam tiunaczyć nia mógł". 

Z szacunkiem, Dr. Briemaunus, 
25 Stycznia 1885. 

Na jaką wiarę zasłnguja powaga naukowa, która, jak list ten 
pokazuja, po wydaniu wielkiej ilości, mipy ze źródeł czerpanych 
utworów o talmudzie, dopidro zaczyna się wtajemniczać w mowę 
tego dzieła, i dla niezdolności nauczenia się jej, musi wauki tćj 
zaniechać — łatwo to oeeni każdy. Ale, możnaby o wiarygodności 
owego listu Briemana powątpiewać, i nieprzypuszać, by profesor 
Rohling, który w tylu swych utworach tyla cytat przywodzi, wska- 
zując na ich źródła, miał sam nie znać tych Żródeł, Atoli naukowa 
kompetencya prof. Rohliuga ni» po raz pierwszy jest zaprzeczaną. 
Od roku już ciągnie się proces wytoczony przez tegoż d-rowi Bloch 
w Wiednin, z powodu, że ten publicznie go oskarzył o nieuctwo i 
fałszerstwo literackie, Profesor Rohling, dochodząc obrazy swego 
honoru, ma dowieść, że Bloch go spotwarzył, że zna on ze źródeł 
rzeczy, które w pracach swych przywiódł. Cieżawym i arcypocie- 
sznyia jest tedy list własnoręczny, adresowany przez Rohlinga do 
Briemanna, który również znajduje się w posiadaniu d-ra Elbogen, 
i brzmi jak następnje : 

Bez daty. 

„Mój kochany ! Bawi tu Patai (obrońca Rohlinga) i utrzymuje, 
że przeciw Blochowi musimy złożyć dowód wierzytelności, Jakże 
zaś jest ro możliwem, jeżeli pan odjeżdżasz ? Musisz pan pojechać 
ze mną do Wiednia. Proces odbędtie się w Styczniu, czy w Lutym. 
Czyhbyś pan nie zechciał pozostać tu zupełnie do Wielkiej nocy ? 
Ohewiąsuję się starać o to, byś wyszedł na dobrego „doktora me- 
dycyny*, uwraciwszy nawet jeden semester, Proszę tedy aie wyjeź- 
dżać, ale pozostać tu, albo też zapisać się tylko w Wiirzburgn, 
i zaraz tu wrówić*, 

Szczery przyjaciel ; 
podpisano hebrejskimi zgioskami: Noda. (Znany—Notus), 

List ten nie potrzebuje komentarza, Jeżeli Rohling uznaje za 
niemożliwe dostarczenie dowodu wierzytelności swych cytat bez 
pomory Brismana, to ten musiał stanowić ważny czynnik w ba- 
daniach Rohlnga, i zwierzenia zawarte w powyższym liście Briemana 
stają się bardzo wiarygodnymi. 

W tymże panu HKriemaunie tkwi w ogóle kluba do tajemnicy 
erudycyi talmadycznćj, którą większość antysemickich pisarzy się 
popisnje; nić jest to też nieznanem w kole tych uczonych, którzy 
uprawiają naukę dla niej samćj, nie dla tendencyi. Ciekawą jest 
między innymi rozmowa, jakó na ter. temat, dr. Eibogen miał z 
prof. Bikel} w Insbruku, odnośnie do d-ra Justusa, vel Briemanns. 
Wyjmując z szafy broszurę d-ra Kckera : „Der Judenspiegel im 
Lichta der Wahrheit”, gdzie ma karcie tytnłowćj przekreślony był 
wyraz „dr. Eoker*, a w jego miejsce położony „dr. Jnstns“ rzekł 
on w obec dra Błbogena i kilku kolegów : „Pomyślcie panowie, 
cóżby to było, gdyby żydzi wiedzieli, że Ecker i Rohling ani słowa 
z tałlmudu nie rozumieją, — jakżeby to do awoich celów zużyt- 
kowali ! * A 

W czásie układania owego sprawozdania o „Judenspieglu*, 
pisze prot. Rohling do Briemanna. (List ten znajduje się również 
w posiadaniu d-ra Elbogena : 

Praga, 11. Marca 1884, 


„Carissime ! Dwa ostatnie pisma pańskie otrzymałem; z 
pówedu jednak niedyspozycyi, nie mogłem 'na nie dotąd odpisać. 
Ponieważ Tb-po już wyjeżdżasz: pan do D., tam więc, po otrzyma- 
niu adrese pańskiego; dalsze swe listy wyślę. Czy „Objasuienie 
specninm* Kekera zawiera także ustęp z „halgntim* ?. (Byłoby to 


strony zięcia, musieli się wszyscy trzymać „dala od niego 
z pewnym respektem. Sadzili bowiem, że to były*skttki 
wybuchu jakićjś choroby gorączkowej i dlatego Spiesznie 
posłali po lekarza. Tenże skonstatował wprawdzie stab 
gorączkowy u zięeja,” dodając atoli, że ten Stan' w' mowie 
potocznćj znany pod nazwą jopilstwo*. i 
Na drugi dzień, chory wyżdrówiwszy ezyli właściwie 
wytrzeżwiwszy się przez noc, wstał i wyszedł z domu, Teraz 
nie było już tajnem, że mąż biednćj Estery całe dni ii 
noce wałęsa? się po szynkach Í knajpach 2 kałastra naj- 
ao. konduity. 
onieważ rzecz ta już na iąw wyszła, przeto wszelkie 
uczucie wstydu u niego zhikłó i odtąd z Szybkością vala- 
pującćj suchoty nasz „jedwabny jónlge” grzęzał coraz 
głębićj w kałuży zepsucia. Teraz collzień abywało jakiego 
ai z domu; jednego dnia brakło łyżki srebrnćj, 
rugiego zrfowu tu»iermiczki srebrnćj, ińinym rażem znowu 
lichtarza srebrnego — jednóm słowem niczóń nie pogar- 
zał, co mu się tylko nawinęłó pod rękę; bo na wszystko 
miał dobry odbyt, stał" się naniiętiiym karciarżem. 

„Biedny wuj nietylko nasłuchiwać się musiał wytzu- 
tów żony, przypominającćj mu bezustannie, że jego zaśle- 
pienie wtrąciło jedyne ich dziecko w nieszczęście, — ale 
p sumienia jakich sam doznawał, dostateczną dla niego 

- były karą, 
w. N E zdobyłem sobie w nowym swym po- 


bycie dobrą sławę; do- ezego atoli smutne przyczyniła się 
okoliezhość — strata drogićj mój matki. Sam sobie teraz 
żostawióny; wsztdłem w "nowe z’ mieszkańcami tego miasta 
stosunki, którzy we'mnie nauczyli się; poważać uczciwo 
zadady, wiadomości, *tzetełność | prawość w interesach i 
w obchodzenie się ż ludźmi. 

| *Pymeżasem dom wuja mego nawiedziła straszna klę- 
ska, d którój wszędzie aleko i szeroko rozprawiano i która 
i mnie ujść nit 'mógła. — Zięć jego bowiem wyłudził od 
tiego pod jakimś pozorem znaczną kwotę pieniężną, kilka 
tysiecy wyńesżącą, ż którą, 'ulotniwszy się, więcćj już w 
tłomu się nie' pokażał. ' <d 

'Dówiedztawkzy się tylkó o tym nieszezęśliwym wy- 
padku, dni chwilki w'mieście mego pobytu wytrzymać nie 
mógłem. Jakieś współczhcie nie do hamowania oraz na- 
dzieja pehnęły mię w pobliże nieszczęśliwej, zawsze mi 
jeszcze drogićj Estery. "Teraz bowiem — pomyślałem sobie 
najlepsze są widoki wyrwać ją z rąk nienawidzonego mał- 
żonka i ją uprowadzić jako swoję żonę... 

I rzeczywiście zdawało się, że mnie nie zawiodła na- 
dzieja. Gdy bowiem przybyłem do rodzinnego miasta, 
wuj był pierwszy, który mnie odszukał, a objąwszy mnie 
za szyję eżule całować zaczął. Zaprowadził mnie do siebie 
i w wyrazaek tzewńych przepraszał za wyrządzoną mi 


iw 
krzywdę. (C. d. n.) 


"ze, naturalnie, jeżeli on będzie mówił in sensu nostro, 
spodziewam). Przyczyniłeś się pau do tego objaśnienia ! 
le, wybornie ! Od N. oczekuję codzień odnośnćj wiadomości, 
zę, że będzie ona po mojój myśli”. 

A. Rg. 


Pozdrowienie. 
„Byłoby to bardee, dobrze, jeżeli in sensu nostro mówić bę- 
„zieś! Uwaga ta mówi więcej, niżźby to wyrażały całe tomy, o tym 
systemie agitowania na podstawie naukowych niby danych, napisać 
się gające. A jeżeli nie będzie mówił in sensu nostro? .. 

Sądzimy jednak, że fakta i dowody tu przytoczone, starczą 
ku powzięciu sądu o nowoćzesnćj, uczonymi imionami nieraz 
zdobnój literaturze antytalmudycznej. Jeżeli masa, niezadowolona 
ze swego położenia — przez wychowanie, tradycyą, ba — jakkol- 
wiek smutną jest sprzeczność leżąca w wyrazie przez religią 
skłanianą jest do rienawiści plomienućj, i łatwo daje się do wy» 
bryków porwać jest to godnem pożałowania, ale tłumaczy ją 
poniekąd — zaślepienie. Jeżeli zaś ei, co tej masia duchowego 
pokarmu dostarczają, z taką — nie powiemy już więcej — lekko- 
myślnością, usiłują rozniecić płomień nienawiści w tłnmach, to nie 
ma dosyć surowego słowa, by postępowanie takie skarcić. Być może, 
że mieuprzedzeni jeszcze powezmą w tych przykładach naukę, jak 
mają przyjmować utwory tego rodzaju, głośuymi nawet uczonymi 
imionami zdobne. To, co straci na tem cześć dla uczonego autory- 
tetu, zyszcze ludzkość i moralność“. 


Głosy z RRumunii. ) 


(Do kwestyi żydowskićj). 


Młody adwokat rnmuński, Konstantyn C. Mille, miał 
niedawno w Bukareszcie edczy: publiczny, którego tematem 
była kwestya żydowska. Z tego odczytu reprodukujemy 
kilka ustępów jako dowód pocieszający, że i tu — 
wprawdzie bardzo rzadko —- czasem się odzywa głos, na 
korzyść Izraelitów, który zarazem stwierdza fakt, że żydzi 
bywają uciskani. Celem bliższego określenia stanowiska, 
jakie pielegent zajmuje, zauważamy, że należy on do 
frakcyi socyałistycznćj. P. Mille między innymi to powie: 
dział „Chociaż dla Rumuna nie je:t to rzeczą łatwą zupeł: 
nie wolny od przesądów traktować sprawę żydowską, 
ponieważ nienawiść ku żydom wysszliśmy z młekiem 
matki, przecież sprobuję kwestyą tę tak przedstawić, jak 
się w rzeczywistości ma. Rozróżniamy u żydów jakiu 
wszystkich narodów dwie klasy: a mianowicie, burzo 
azyą i klasę pracującą; pierwszą zwalezam, drugą biorę 
w opiekę. Burżoazya spostrzegłszy jednego pięknego po: 
ranku, że ludność żydowska, jako ruehliwsza, mniej skru- 
pulatna i więcćj przedsiębiorcza nad nią bierze górę, a 
nie chcąc sobie dać odjąć pierwszeństwa, uderzyła na 
alarm i spowodowała, że  przedsięwzięto przeciw jćj 
mniemanym nieprzyjaciołom środki legalne i nielęgalne ; 
w gruncie zaś kryła się za tóm wszystkiem obawa 
przed  materyalną stratą.  Charakterystycznóm tylko 


jest to, że w tój walee z wiatrakami rumuńska | 
klasa robotnicza me brała udziału, Jest to dowód, 
że między nią a robotnikami żydowskimi są pewne 


interesa wspólne, i byłoby także korzystnie dla obu 'stron, 
iść ręka w rękę, ponieważ krajowi brak sił roboczych, a 
więc o konkurencyi wzajemnój nie może być mowy. Z 
jakiego więc powodu mielibyśmy wystąpić nieprzyjaźnie 
przeciw nieszczęśliwym żydom, którzy niczęgo innego 
niechcą, jak tylko zarabiać na kawałek chleba, bo żałądek 
żyda również jak żołądek Rumuna czuje głód. Rumuńska 
burżoazya chce wmówić w naród, że tylko żydowi przy- 
pisać należy wiuę wszystkiego złego, aby tym sposobem 
stać ię jedynie dominującą klasą ; bezustannie podjudza 
rumnńskich i żydowskich robotników przeciw sobie, aby 
przez konkurencyą, z tego powodu powstającą obu tóm 
lepićj wyzyskiwać. Cóż więc stać się maz żydami w kraju 
żyjącymi ? Czy mamy ich wydalić, powiesić, albo może ich 
zupełnie skastrować, aby zapobiec ich,rozpładzaniu ? Fonie- 
waż jednak żaden z tych średków ani użyć się nie da, ani 
n'e jest możebnym, mnsimy myślić o wyszukanin modus 
vivendi. Socyaliści go wyznależli. Nim atoli błiżćj nad tem 
się zastanowię, waźuóm jest poznać loikę, rumuńskiej 
burżoazyi w jćj walce antysemickićj, Ona twierdzi, że żyd 
pozostaje żydem, i nie może się asymiłować, ale komu 
właściwie przypisać należy winę? Już jako dziecko żyd 
wyjęty jest z podprawa, w szkole jest on kozłem ofiarnym 
wszystkich swych współuczni chrześcijańskich, a jako doro- 
sły męszczyzna nie lepćj mu się powodzi. Jeżeli romae 
nizuje imię swoje, czeka go śmiech pogardliwy ; jeżeli 
wyłącznie mówi językieg rumuńskim, szydzą z niego ; 
jeżeli nawet zmięgia religią, zwą go chrzezonym żydem ; 
jednóm słowem co Kolwiek czyni, zawsze go piętnują jako 
żyda. Pod tymi oklicznościami jest to więc rzeczą bardzo 
naturalną, że żydzi muszą się silnićj ze sobą połączyć i 


*) Z czasopisma „Kritik und Reform“, 


tworzyć niejako osobną kastę, bo zumszają ich do tego. Jeże- 
libyśmy zaś im podali dłoń bratnią, gdybyśmy ich równiże 
jak nas samych poważali, gdybyśmy im dozwalali brać 
udział w naszych walkach przeciw naszym eiemięzcom ; 
musieliby konieczaie przestać być takimi, jakimi są obecnie, 
widząc w nas swych przeciwników, i z pewnością mieli» 
byśmy w nien wiernych sprzymierzeńców. 


Rozmaitości. 


-- Krakowska Rada miejska uchwaliła na wniosek 
radnego profesora Michała Bobrzynskiego co do budowy 
2 szkół miejskich w dzielnicy Kazimierz przy ulicy Mior 
dowćj kosztem 78000 złr. Wnioskodawca uzasadnił konie: 
czna potrzebę ułatwienia młodzieży izr. uczęszczania do 
szkół polskich i spolonizowania w ten psosób ludności izr. 
Uchwała zapadła jednogłosnie, Dr. Kohn i Dr. Warszaner 
imieniem ludności izr. wymowne złożyli podziękowanie za 
szczere interesowanie się oświatą izraelitow. — Przy tćj 
sposobności nie możemy się wstrzymać od tćj uwagi, że 
Kraków daleko więcej dba o podoniesienie oświaty i przy» 
zwoite umieszczenie swych szkół niż Lwów. 

Jako przykład przytaczamy fakt następujący : 

Chociaz tak władze szkolne jak i magistrat uznały 
niestosowne umieszczenie szkoły męs. im. Qzackiego, i 
przed latami jnż uchwalono budowę tćj szkoły ; pomimo to 
sprawa ta znowu poszła w odwłokę, bodaj czy nawet już nie 
odłożono jej ad calendas graceas, a tym czasem otoczenie 
tój szkoły coraz staje się nieznośniejszćm. Możeby Swietna. 
Reprezentacya cheiała się zlitować tak nad młodzieżą jak 
i nad nauczycielami i albo przystąpić do budowy tćj szkoły, 
albo przynajmnićj starać się o odpowiedniejsze jćj umie: 
szezenie. 

— Obchód 40. letniego jubileuszu Dr. B. Sternberga, 
dyrektora 1. głównićj szkoły izr. odbył się dnia 9. maja b. 
r. bardzo uroczyście. Wzięli w nim udział p. Prezydent 
miasta z p. lnspektorem, nauczycielstwo tutejsze, przeło- 
żeństwo zboru izr. i zarządu templu, rabin Löwenstein 
imieniem fuudacyi Bernsteina i liczne stowarzyszenią ist. 
niejące w mieście naszem. Wszystkie, izr. szkoły wyzna- 
niowe w kraju przysłały adresy jubilatowi. Dlatego na tem 
miejscu podnosimy fakt, że nauczycielstwo lwowskie poj- 
muje swoje zadanie szerzenia oświaty i tgłerancyi wobec 
innowierców. Licznym swym udziałem w tćj oroczystości 
dało ono dowód dojrzałości i koleżeństwa względem 
współpracownika — żyda, ceniąc w nim w pierwszym 
rzędzie zasługi. Takimi to są okrzyczani nasi Polacy. 

— W krótce nastąpić ma nominacya członków do [zby 
panów w Peszcie przez rząd. Jak dzienniki donoszą, dwóch 
żydów węgierskich czeka ta godność. 

, — W Paryżu utrzymuje alliance israelite oryentalne 
seminaryum nauczycielskie, które na 4 kursach uczęszcza 
obecnie 21 kandydatów. Pochodzą oni z Turcyi, Bulgaryi, 
Maroko, Tunis i Persyi. Na kursie pedagogicznym w Bi- 
schofsheim utrzymuje alliance 12 kandydatek nauczycielskich 
pochodzących z europejskićj i azyatyckićj Turcyi, 


— Obecny król Abisynii Jan uważa siebie za bez- 
pośredniego potomka króla Salomona. To swoje wysokie po« 
chodzenie bardzo ceni, a przed kilku latami ustanowił order 
po nazwą : Chatem Sulemian, pieczęć Salomona masw omit 
Przed niedawnym czasem przyszła mu myśl, aby sobie ka» 
zał wystawić tron złocony podobny do tronu Salomona, 
Artysta włoski wykonał ten pomysł z wielką zręcznością, 
a niedawno król wśród wielkich uroczystości zasiadł na tym 
tronie. 


— Afganie. Turysta francuski ogłasza w gazecie 
„Gaulois niektóre dane o afganach. „Nię ma — pisze 
on na świecie Indu, o którego pochodzeniu tyłe 
sprzecnych mniemań głoszono, ile o afganach czyli „poue 
chotu*, Jedni wywodzą ich ród z koptów, drudzy widzą 
w nich członków georgińskićj rasy, oni sami -zas utrzye 
muja, że pochodzą od izr. króla Saula, Bournćs na zasa= 
dzie dokumentu pisanego w narezczu pouchtou cheiał do- 
wieść, że afgani są czystymi Żydami, a wielu jest to 
zdanie podzielających, Znaleziono, że afganie zachowują 
po dziś dzień jeszcze obrzęd Azazela (strącenia kozła or 
fiarnego w przepaść), że utrzymały: się wśród nich tradycye 
o arce przymierza, że składają swe.ofiary na wzgórzach 
(jak pierwotni izraelici) a pewien fanatyk zapewniał na- 
wet w „Times”, że posiada pewnę dane o bndowie głowy 
Shir Alego, która miała być uderzająco podobną do 
głowy D’ Iztaelego. Tyle jest pewućm, że afganie nie są 
autochtonami zamieszkałego przez nich kraje.” 
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